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nie ale wprost przeciwnie, do­
jeszcze do walki i czynu. Gdyby 

Gollange Rosjaninem, napewno w moralnie 
. i materjalllie chwili swych 

dawnych 
"najmnlejszego lub lirycz­
nie cierpieniem. Ale Gollange-Francuz w trud­
nym momencie zawyrokuje: "L'existence est 
belle, {:a j'en suis certa in. Je veux vivre, je veux vi­
vre"! Ten okrzyk jest silniejszym od wszelkich innych 
okrzykiem 

Wtedy to bohater pozostawi innych rewo­
lucyjnym mrzonek, a po­
wróci do tradycji i zrzuciwszy z serca jako 
zwyczajny u swego ojca. 

I w drugiej Oudard'a "L' Homme Marie", 
bardzo ciekawej, ze 

te same cechy talentu 
autora, ale w formie bardziej wyrafinowanej, wycienio­
wanej. "L'Homme Marie" - to Don Juan ale 
Don malkonent bez charakteru, który 
by dla snobizmu, dla fanfaronady swe 
cie do nowych koncepcyj szerokiej, amoralnej egzy­
stencji. Nie jednak na porzucenie 

domu, wygód. To te silne 
jedynie w zaciszu swego gabinetu, bo po­

awanturniczych w czyn nie wprowadzi. Wza­
mian jednak, Pierre Arquenoy w wygodnym fotelu 
wodze fantazji i z 
potwornej analizie i i monstrualnym wprost 

na temat i swych 
Ale ten nowy typ gabinetowego Don-Juana w 
nietylko ab dykuje, lecz za pragnie nawet... ojcem. 

Obok bohatera tej Pierre Arquenoy, opi­
Oudard z charaktery kobiece i wo­

góle szereg sylwetek ze 
Ich ciasne ramy charakter. W ten 
sposób I ten przesuwa przed naszemi 
oczami, raczej melancholijne ja­

niedogranej nuty, jest ludzi zmarnowa­
nych, którzy sami nie czego 

Oudard posiada nadzwyczaj ob­
serwacyjny, wskutek czego skala jest u niego 
bardzo "La meilleure maitresse" jest 
wie rodzaj·em studjum psychologicznego o 

napisanem z Iluzje kulty­
wowane bowiem 
fizycznie na budowanie zamków na lodzie, na posiadanie 

ukochanej kobiety-la meilleure maitresse ... 
jak jeden z bardzo cieka­

wych autorów francuskich, Savignon: "Et quoi saurait 
compter hormis nos reves Pl( 

W tej Oudard bardziej jeszcze 
swój talent pochwytywania ludzkich. on 

do tych autorów, którzy nie tyle 
charaktery, sytuacje, Ile raczej bohaterzy 

jego przez sami siebie gestami, czynami 
lub Ich brakiem. 

Utwór, jaki Georges Oudard przygotowuje obecnie, 
o nowej linji jego Utwo­

rem tym "Law·. ten smutnej 
bankier w XVlII-ym w. inf1ancji we Francji, 
wskutek czego krajowi zalanemu banknotami 
ruina. Sam Law do z z ca. 

bogactwa jedynie dwa W Wenecji , 
w Piazza San Marco, pod skrom­
nemi taflami i czarnego marmuru 

Law'a. ten, Oudard 
przy opuszczonym grobie, z 

awanturniczych przygód i bogaetwa. 

To kiedy Henri Massis, który kieruje u Plon'a 
ciekawej kolekcji, Le roman des Orandes Exi­

stences w której innemi "La 
tJrodigiellse vie d' Honore de Balzac" pióra Rene Ben­
jamin, a ostatnio "Franrois Villon", którego autorem 
jes t Francis Carco, pisarza, czy nie na­

do tego zbioru Oudard, 
pod weneckich - Law! 

Oudard ma wybitny talent 
sarski, po lInji psycho-analizy. W stylu 
jego brak jeszcze pewnej i ale 
posiada on a jego 

Przytem autor "Ma Jeunessel(, 
w do tak licznych 
pisarzy, za 

na wybicie za bez prze­
w przedewszystkiem 

a wskutek tego nieco na uboczu literackiego futuryzmu, 
kubizmu czy surrealizmu. Georges Oudard zadowala 

bowiem realizmem, zda­
nia, wszelkie n a na ma­
nowce ... nawet w dziedzinie literatury. 

IRENA BRIARES 

Z NOWYCH POEZYJ 

Pomimo pozornego stwardnienia serc i watmo­
sferze pojawia na widowni literackiej sporo k s i t e k z P 0-

e z j a m i. w tem miejscu w nr-ach 1 i 2 obszer­
niej o zbiorach Beaty (drukarnia uparcie sldada to 

jako "Berta") i Gembarzewskiego. Najwydatniej­
szem zjawiskiem jest bogaty wybór utworów pt. 
.Dom (u F. Hoesicka), o którym obszerniej trzeba 

Po za tern ptak" 
wiczówny, "Bunt Lawin" Kazimiery Alberti'owej, 
Juljana Przybos ia; "Laur Olimpijski" Kaz. Za­
powiedziano w druku na zbiorki 
M. H. Szpyrkówny i Marji z Kossaków Pawlikowskiej (Hoesick). 

Z pomienionych zbiorków dwa: W i e r z y 
s k i e g o i P r z y b o s i a z wiele wspólnego w in­
tencji artystycznej. w formie. wiedzie 

z romantyków, - z futuryzmu. Pierwszy 
jak tenor Fausta drugi - rob i 

basowego Mefista prosto z fabryki . Obaj jednak 
z atletyki: jeden z lekkiej, drugi z i Przy­

na i ukrytego w nich natchnienia. 
Pierwszy widzi te w sportu Olimpijskiego lek­
Iw-atletycznego, - drugi w pracy przy maszynach. 
Zeszli tak, naprzeciwko siebie. jakby scho­

z góry, a - jakby 
skowrenkiem w kulcie duchowych. mu jesz­
cze tryl i nim opiewa teraz sportowy dryl bicepsów. 
przed dwoma nie jeszcze W poezji 

hurkot i trzask maszyny. mu tam 
nad Skamandrem podwawelskim, z chodni­
ków, dachów i maszyn jak poprzednicy dobywali z przy­
rody. to nie pójdzie; a ma telent i ambi­

jednak jest i mia ­
poezji i jego trzeba w poezji momentem central­

nym. ciekawsza jest która 
guje i w niej puls, któqr jest Jego " Obu­

to wielki tam, gdzie Kasprowicz za­
od naturalizmu. Pewno pójdzie teraz za 

w bo takle jest prawo ducha, trudnych 
zagadki pozostawi 

dalej pójdzie trudno Nad Ska­
mandrem warszawskim duch poetycki za czasu wcho­
dzi w znak programów minimalistycznych. lot, pomniej­
sza Powstrzymuje aby nie z roli ma­

Warszawki. schodzi na droga do-kabaretu. 

* * 
Zbiorek poezyj Kazimiery A 1 b e r t i "Bunt lawin" - to 

bardzo poka z taternictwa kobiecego w poezji: Niebo 
nil Wiosna w Zakopanem, Po deszczu, Giewont, 
Halny Wiatr, Z Noc przy Morskiem, Burza na Koszy­
stej. Kilka listów, pewno do jeden jeden 

... 
na lampy, na trotuar 

nagle mi zdaje, jak gdyby blizki 
i w pustce na mnie 
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Nie wszyscy chodzą po górach lub bawią się w Zakopa­
nem, a tęsknota dosięga i tutaj. 

Za oknem dźwięczą krople-deszczu płynna gama 
" h ° szyby tłucze gruby, srebrny groc . " 
Wszyscy gdzieś poszli - w mroku .sledzę sama ... 

W jednym z listów poetka marzy: vChcI~łabym z Tobą 
w wirchy - na przełęcza iść, ręce v: Popradzklm s kąpać sta: 
wie". Bywa, te się ziszcza to marzenie. Bywa, te na Koszystej 
zaskoczy bmza, a wtedy 

"Na skrzytowaniu niebnych dróg 
Zda się - sam Bóg 
Zapata lonty, 
Z armat wali." 

To znowu poetka notuje, jakie t~ wiosna (gdy z dach ó.~v 
kapie w południe, a "kałute wody lŚnią w słońcu Jak lustra) 
.. ma ciepłe i wilgotne usta". . . ° zmierzchu WIatr nacIcha, 

Narożna kawiarni a wabi mnie zalotnie. 
Rzędem szyb ośw i etlonych namawia i czyha. 
Muzyka gra. ° szóstej ludzie płyną rzeką." . 

Jakby się było w Zakopan~m! ,,~szy~tko },est nagłe 1 wa­
tne". "DzieJą się rzeczy, jak w cIekawe] kSlątce . 

Ma to wszystko wdzięk, bo pisane jest bez, P?zy. . . 
I rzetelnie oddane, jakby się poznawało sWlat z odbICI a 

w wodzie. Nie jest to woda wielka, ale cicha i c1ysta. Tr~ch~ 
nieba, trochę chmur, czasem wirch śni@tny zajrzy, często wl~ac 
tylko tęskne oczy, a zawsze du~o starania o urodę formy, w Ja­
kiej to ma być pokazane. 

ZE ŚWIATA NAUKOWEGO 

W tych dniach ukazała się ksiątka prof. R ~ m a n a R y­
b a r s k i e g o p. t. .Naród, jednosta i klasac. ° dZIele tern, bę­
dącem w dZiejach polskiej myśli politycznej do~iosłem z?arze­
niem, zamieścimy wkrótce obszerne sprawozd.ame. Obecnie, dla 
zorjentowania w bogactwie treści, jakie w l1Iem jest zawarte, 
podajemy tytuły rozdziałów: 1. Kryzys idei XVIII wieku, 
2. Wiara w naukę. 3. Prawa jednostki, 4. Ideał ogólnoludzki 
a "solidaryzm", 5. Idea walki klas, 6. Siła poczucia narodo­
wego w XIX i XX wieku, 7. Czem jest naród?, 8. Wartości 
narodowe, 9. Walka narodów i etyka narodowa, 10. Prze­
szłość i przyszło ś ć w tyciu narodu, 11. Wpływy obce i asy­
milacja, 12. Naród a państwo, 13. Charakter polityki naro­
dowej i charakter w polityce. 

* 
Nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa ukazała się 

nowa ksiątka b. prezesa Rady ministrów W ł a d y s ł a w a 
G r a b s k i e g o p. t. ,,0 własnych siłach". Jest to zbiór arty­
kułów, napisanych w c iągu ostatniego roku, a drukowanych 
przedewszystkiem w "Kurjerze Warszawskim" i w dwutygodniku 
"Drogi Naprawy". Wszystkie one - jak określa sam au tor 
w przedmowie-"owiane są jedną myślą i do jednego zdątają 
celu: do ustalenia tego, te sami własnemi siłami potrafimy 
i powinniśmy porad z ić sobie z trndnościami naszej sytuacji 
ogólnej, bylebyśmy odpowiednio w tym celu postępowa li". 

Nowa ksiątka Władysława Grabskiego, z konieczności 
dość fragmentaryczni e ujmująca poruszane w niej zaga dnienia, 
zawiera jed nak szereg niezwykle trafnych uwag; jak np. wy­
mowną przestrogę przed taką potyczką zagraniczną, która uza­
letniłaby politykę Polski od zorganizowanych czynników mię­
dzynarodowych. I choć nieraz ten lub ów pogląd autora wy­
woływać mote zastrzetenia, zbiór ,,0 własnych siłach" nie­
wątpliwie rzuca wiele cennego światła na położenie polityczne 
i gospodarcze Polski współczesnej. 

:1: 

Szlachta polska, klasa rządząca kraju lądowego, otoczonego 
chciwymi zaborów wrogami i posiadaj ącego wszystkie granice 
otwarte, tadną naturalną tamą nieubezpieczone, pomimo najsmub­
niej szych doświ adczeń, naśladowała taktykę kraju morskiego, za­
bezpieczonego z zewnątrz połoteniem wyspiarskiem - Anglji. 
Nie chciała utrzymywać armji stałej a «o raźnie zebraną poddać 
pod zwierzchnictwo władzy wykonawczej. Wojsiw pozostawało 
pod rozkazami niezaletnego hetmana. Błąd ten dostrzegła i chciała 
naprawić Konstytucja 3 Maja, ale szybko zduszona pozostawiła 
tyłko w historji pamiątkę rozumnego zamiaru. W szczególnej 
czci, jaką otoczono ten p rawodawczy akt ratunkowy,znalazło się 
róv'niet uznanie dla jego uchwały WOjskowej, ale niestety, cza­
sem trudniej pozbyć się dziedzictwa faktycznie, nit go się wyrzec 
słownie. Chociat więc pouczeni naletycie przez okropne slwtki 
dawnego błędu, postanowiliśmy go unikać, powtarzamy go jednak 
tylko w innej złagodzonej formie. Mamy armję stałą, ale jak 
niegdyś rozstrojoną i podartą ambicjami osobistemi, a nadto 
oderwaną od rządu i oddaną niezale1:nej władzy hetmańskiej. 
Przeciwko temu rozstrojowi i tej ni ezale1:nOŚCi , a przytem prze-

clwko równoległemu istnieniu nieokiełznanych zwiazków zbrioj; 
nych zwrócił się gen. St. Ii a 11 e r w broszurze "Naród, a arf!1 a 
(Kraków 1926) której rozumne, szczerym patrjotyzmem natchnIOne 
i z głęboką ~najomością przedmiotu nakreślone ~a~ty, każdy 
myślący ° dobru ojczyzny obywatel przeczytać 'p0wl~len. ~oz~a 
jednocześnie radości ze światłych rad i smutku z Ich ntespełmema. 

* 
Bardzo mozolną, ale i bardzo p ożyteczną pra cę p o.djął 

E. C h wal e w i k, której pierwszy tom wys~edł p. t. ,,?b~ory 
polskie, archiwa, bibljot~~i, g8~ine~y! ~aler]e, muze~ ,j IOne 
zbiory pamiątek przeszłoscl w oJczyzme I na obczyźme (War­
szawa 1926). Autor zakreślił dla swej encyklopedji zbyt o~szerne 
granice, a właściwie nie z~kreślił ta?nych: Włącza bOWIem do 
niej wszelkie "zbiory" zar?wno pu~l!~zne Jak prywatne. Gdy~y 
więc miała być pełną, musIałaby obJąc katdą \w(ekCJę pr~edmlO: 
tów katdą bibljoteczkę domową. Łatwo dostrzedz, te to J.est. am 
pot!zebne ani motliwe. Skutkiem tej niemotliwości nieunIknIOne 
są braki. 'Tak np. dowiadujemy się, te Tow. czytelni '!I. C~echB:: 
nowie posiada około ~OOO. tomó,,: z zakr~ su beletrystykI .1 hlstor]1 
polskiej, ale nie dowladu}emy S!ę, te I1Itsza s ~koła ~?lmcza Br~­
tne w pow. ciechanowskIm P?slada bo~aty kSIęgozblOr. Ale me 
nalety zapominać, te wszelkIe spisy lnwentarza kul.tury, doko: 
nywane zabiegiem jednostkowym i drogą prywatną, me mogą b~c 
dokładne, to wszakte nie zmnie jsza wielkiej wartości tego, co dają. 

* Praca Wacł awa Światkowskiego .. Suwalszczyzna 
i okolice nadn iemeńskie" . (Warszawa, 1926 r. Nakładem autora.) 
zawiera opis ziemi suwalskiej na tle historycznych i historjozofi­
cznych horyzontów przeszłości. Ziemia ta była pobojowiskiem 
walk Rusinów, Tatarów, Litwinów i Krzytaków, a od dnia Unji 
Lubelskiej terenem kulturalnej pracy polskiej. Liczne dzieła tej 
pracy, od czasu zaboru ni ~zczył i zacierał ~zą? rosyjski,. a ta. a.k­
akcja niszczenia trwa dalej. g?yt ~o. Polski mepodległeJ. wroclł~ 
zaledwie część dawnych posladłosclJ Pan ŚWlątkowskl w swej 
naukowej wycieczce opisuje ślady dawnej polskości, historj ę za­
kładania miast i wsi, budowy dróg, kościołów i szkół, i wogóle 
rozwoju kultur<vnego epoki ~agie!lonów i Wazów. . . . 

Ksiątkę zdobi WIele wldokow. Pewne znacze me będą mlec 
dla polskiego czytelnika widoki Kowna . Widok ruiny zamku, 
w którym często przebywał król Kazimierz Jagiellotlczyk, a król 
Zygmunt August przyjmował Jana, księcia fin1adzkiego, brata króla 
szwedzkiego, Eryka. Zaś z późniejszych, porozbiorowych czasów, 
widoki .Doliny Mickiewicza" i domu w którym w Kownie mie­
szkał nasz poeta. 

Z LITERA TURY ZAGRANICZNEJ 
Najciekawszem zapewne zjawiskiem w ostatnim roku an­

gielskiej produkcji literackiej był nc.wy zbiór nowel R u d y a r d a 
K i P l i n g a zatytułowany "Debits and Credits" (Rozchody i Przy­
chody), zarówno humorem tytułu jak charaktern opowiadań spo­
krewniony z takimI poprzednikami jak " Trajjies and Diseoveries" 
(1 904), "Aetions and Reactions" (1909), "Diversity oj Creatures" 
(1917). 

Serja ta za wiera najcenniejsze mote utwory W dorobku 
nowelistycznym wielkiego pisarza, choć w pamięci ogółu zostają 
te przedewszystkiem, które rozsławili krytycy daWniej, w dobie 
popularności has~ł imperjalistycznych. Od wojny burskiej twór­
czość Kipli nga pogłębiała się, lecz sława jego malała. Poeta został 
ten sam, Anglj a zmieniła się z imperj alistycznej na coraz bardziej 
liberalną i pacyfis tyczną, to tet od dobrych lat dwudziestu zapano­
wała wśród krytyków moda baga telizowania i obni tania wartości 
sztuki Kiplinga, obrońcy ideałów tradycyjnych. Z okazji wydania 
ostatniego tom u znów zarzuc.ono autorowi, te skostniał w starym 
sposobie myślenia, te niewolniczo imituje samego siebie te 
sztuce jego brak świetośc i, te. płytki i t.p. Lecz Kipling popr'ostu 
zosta~ na placu z własną poezJ.ą, . gdy natomiast inni dla mody, 
ulegli wpływom autorów rOSYJskIch, lub zapi sali si ę do cechu 
freudystów, albo futurystów. Co z aś do zarzutu płytkoś ci zauwa­
tyć wystarczy, te ci, którzy nim godzą w KiplinCla częstokro ć 
podziwiają głębię ... Benarda Shawa. .. , 

. y~Tita nas w zbiorze ostatnim poezja znajoma, przec iet 
memnteJsza p~ze.z to . . Zn?wu wyraża duszę narodową autora, 
znowut objaWIa lego mlłośc rzeczywistośc i widzialnej i dotykalnej 
zespoloną ze zmys~em mis~yc;nym (tYPowa pod tym względe~ 
nowela o "!V1ado~me Okopow ). Wyłączni e na tamtym świecie 
rozgrywa Się akCja opowladama "U wrót niebieskich" z któreClo 
~oWiaduj~my się, te i. tam . rządzą zasady hierarachji, ~rganiza~ji 
I dyscy.ph.ny :- opowiadam e zresztą pełne znakomitego humoru. 
Szczegoll1le . cleka.'ve są cztery niedyskretne nowele masońskie _ 
w~r.ód bracI. z . memałem zdziwieniem spotyka czytelnik polski 
mlht~rys~ę Klpll~ga .. Lote goszczą urlopowanych tołnierzy z frontu, 
co. WlęC~J okaZUje ~Ię, te przysięgą masońską zw iązani są takte 
?hcerowle frontOWI, w okopach krzepiący się ceremonJałem 
I klubowyrt,l d~ch.em masonerji! Nieszczęśliwi, co do bractwa nie 
~ale~ą, CZU].ą Się Jak odludki. Wogóle w loty nie szkodzą sobie 
Jakos nastroj antY2ermański oraz idelillQgja powszechne~o bra-
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te~s~wa! . Sprzeczność. ta n!e j.est rekomendacją masonerji angiel­
skIeJ, mImo wszystkIch rożntc, które tę ostatnią dzielą od kon­
tynentalnej krewniaczki. . 

* 
. Wier~ze w różnych czasach napisane ku pochwale morza 
I t.ego. ulubIonego zakątka Anglji, gdzie osiadł na stałe - zebrał 
K I P 11 n g w. z~iorku p. t. "Sea and Sussex" i dopisał wiersz 
wstęp~y: bożkI g.orzys~ego wybrze.ża .Anglji uchodzą z ojczystego 
ustr~nla p~zed ,.nwazJą. ba~barzynsklch przybyszów, szpecących 
wzgorza wIllamI, zaśmIecających trawę i niszczących drzewa 
w czasie wycieczek i pikników. 

* 
. t;Jajdroższe. bóstwo Wellsa (i wielu innych myślicieli i pu-

bhcystow pewnej szkoły): Ewolucję, zaatakował świeżo znako­
mity pisar~ i histo.ryk ~.ilary Belloc w sze regu artykułów, 
drukowanej w angIelskIej praSIe katolickiej. Poszło mianowicie 
o wel1sows~i "Zarys historji świata", gdzie autor zaczynając od 
ok re s.u azolc~neg~, ~oprzez pterodaktyle i mamuty dotarł na 
strome setnej ktorejs .do. Egei i EgIptu, a potem na dalszych 
czterystu poprzez OrecJę I Rzym, wieki średnie i czasy nowo­
żytne dosz~dł aż do dni dzisiejszych, kończąc apoteozą dzisiej­
szy ch dą~en pacyfIstycznych i wizją przyszłego państwa świato­
wego . Zmeks.ztałclły także dzieło Wellsa liczne błędy historyczne 
lecz tal~nt pisarza .sprawił, że w świecie anglosaskim zdobyło 
ono so.b le. olbrzymIe powodzenie. Rzeczywiś cie warte jest ono 
czy tama, Jako ponętne pod względem literackim wyłożenie tez 
materja listyczno-masoń sko-Iewicowych. Powodzenie dzieła skło­
ni ł? Belloca do ostrej krytyki fantazyjnej historji Wellsa. Wells, 
ktoremu atak na ewolL!~ję wydał się absurdalny, odpowiedział 
br.o~zurą .. Mr. Bello.c O~Jects" (P. Belloc krytykuje), wręcz poma­
wi a jąc Belloca o plsame bredni. Belloc natarł pamfletem w MI'. 
Be/Loc StilL OiJjects" (P. Belloc nadal krytykujr) i zapowie'ciział 
wydanie łączne artykułów i pamfletu. Będzie to niewątpliwie 
lektura nader ciekawa. 

:;. 

Jednocze ~ nie prawie otrzymał Wells replikę z drugiej 
strony: w koncu ub i egłego rolw jego przyjaciel (lsobisty 
O. ~. C h e s ! e r t .o .n, którego cała twórczość jest anty­
tezą Ideową tworczoscl Wellsa, w odpowiedzi na .Zarys historji 
świata " dał "Zarys zdrowego myślenia" ("Outline oj Sanity") . 

* 
Zgoła średniowieczną wiarę w czary i gusła okaz ał autor 

najświeższ ej "H lstorji Czarnoksięstwa i Demonoloaji", M o n­
t a g u e S u m m e r s (The History oj Witchcrajt a~d Demono­
logy, wyd. Kegan Paul). 

* 
Pojawiły s!ę w druku pamiętniki S i r R i d e r H ił g g a r d a 

p. t. "The days ol my life". Ki'lka lat ternu toczyła się na łamach 
pism francuskich zacięta polemika o plagiat z powieści .She" 
Haggarda - plagjat ten miał popeł(lić popularny autor "Atlan­
tydy" Pierre Benoit. Sprawy jednak nie wyja ś niono w sposób 
przekonywający . • The days oj my lije". wychodzą w rok zgórą 
po. śmierci Haggarda (um. w r. 1925). Twórca "King SoJomon's 
mtnes" urodził się w r. 1856; pon ieważ rodzina była liczna, mu­
siał wcześnie zarabiać na siebie. Mając lat 19 rusza do Afryki 
połudn. przydzielony do biura nowego gubernatora Sir Henry 
Bulwera. W Afryce przepędza Haggard sześć lat swego życi a 
i jest świadkiem ważnych wydarzeń w ówczesnej polityce kolon­
jalnej angielskiej (sprawa aneksji Traanswaalu, walka?; Zulusami). 
Haggard niezwykle ostro krytykuje politykę angielską w Afryce 
na schyłku 19 W.; nazywa ją tchórzliwą i pozbawioną godnoścI. 
W r. 1881 wraca Haggard do Anglji i pisze swą pierwszą powieś~ 
• King Solomon's mines· . Równocześnie sta ra się o mandat po­
selski - pod wpływem ataków przeciwników, którzy wypomi~ 
nali mu autorstwo fantastycznej powieści, rezygnuje z !1liejsca 
w parlamencie i poświęca się zagadnieniom społecznym i gospo­
darczym. Pisze dwie gruntowne k siążki o potrzebach i położeniu 
rolnictwa ang. ( .. A jarriler's year"; "Rurar England') w następ­
stwie czego zostaje wysłany przez komitet badań socjalny ch 
do Ameryki i Kanady dla zbadania postęp ów i wa runków pracy 
w kolonjach roboczych "ArmJi Zbawienia". Haggard wyznaje 
otwarcie, że do literatury rzuciła go potrzeba zarobku. Mówi, 
t.e "w głębi serca żywił ni eco angielskiej pogardy dla rzemiosła 
li terackiego'·. 

* 
Henry Green, który świet.o wydał powi eść p. t. .Blindnes· 

jelit - jak s ię zdaje-nowicjuszem w literaturze. Oreen daje 
w swym utworze dobrze ujęte i solidnie przemyślane studjum 
o ślepocie, której męczarnie przed sta wił z wyrazistą (męczącą 
nawet chwilami) dramatycznością i ekspresją d'Annunz.io w swe m 
"Notturno". Powieść Oreen'a odmalowuje tragedję młode­
go studenta Johna Haye, który traci wzrok w kwiecie swej mło­
dości. John posiada naturę poetycką, pełną świeżości i naiwno­
ści - ślepota odsuwa go od otoczenia, pozwala wgłębić się 
w siebie. Przeciwstawieniem Johna jest Joanna, córka zapitego 
probf)s zcza, wychowana w atmosferze przeciętności i tyci owej 

płaskoścI. Zetknięcie tych dwu światów jest pokazane i oddanie 
d~brze, int~li~e~tnie _ Krytyka angielska podkreśla wpływ po­
WieścI. rO SYJskIeJ na rzecz H. Oreen'a. Styl .Blindness· opano­
wany I artystyczny, trafny w skrórach i przenośniach . 

* 
. Z. ,ciekawszych p~,,:i~śCI nainows~el produkcji angielskiej 

wymlentc należy powlesc p. t. .Hl/da Were" pióra M r s . 
A II e n H ark e r. W utworze tym traktuje au torka stały pro­
blem walki dwu kobiet o serce mężczyzny. Oeoffrey Ware, 
sław ny nowelista ulega czarowi swej osobistej sekretarki, Racheli 
Strond. Rachel wychowana w domu w duchu nader rygory­
stycznym zdobywa niezależność przez zaangażowanie się na 
sekretarkę do Oeoffrey'a. Ltteratowi, który jest osobnikiem prót­
nym, pochlebia uwielbienie młodej dziewczyny, gdy t tona jego 
Hilda, odnosiła się zawsze do niego i jego dzieł dość krytycz­
nie. Hilda widząc, że traci Geoffrey'a szuka pomocy w synu, ale 
ten nie widzi nic zdrożnego w tern, że ojciec ma kochankę. Zła­
mana postępo\\"aniem mętą i sądem syna, Hilda umiera, tocząc 
do ostatka walkę z intruzką- Rachelą. Powieść napisana umie­
j ętnie, żywo. 

NOWE KSIĄŻKI 
K. B r o d z i ń s k i. Mowy i pisma patrjotyczne. Opraco­

wał Ignacy Chrzanowski. Bibl. Narod. N~ 94. Kraków (1926). 
Krak. Spółka wyd_ 

A 1 m a n a c h Polonais. Paris (1926) . Oebethner i Wolff. 
Str. 850, tabł. i mapa. 

O a z e t a War s z a w ska. Kalendarz na 1927 r. Warsz. 
(Zgoda 5) z ilustr. 

M i ł o s z O e m b a r z e w s k i. Biały pióropusz. Poezje. 
Warsz. 1927. Księg. Narodowa (Bracka l). Cena 2 zł. 

J ó z e f S t e m l e r. Polska Macie rz Szk )lna. Szkic his tor. 
1905-1925. Wyd. jubił. Warsz. 1026. Str. 224 z ilustr. 

W ł o d z. P e r z y ń ~ k i. Nie było nas, był las. Po­
wieść . Oebethner i Wolff. 

B r o n. O rąb c z e w s k i. Na służbie rosyjskiej. Frag­
menty w!'pomnień. Str. 273. Tamże. 

T. B r u d z e w s k i. Dzwon na trwogę. Powieść. Tamte. 
S t a n i s ł a w H a 11 e r gen. Naród a armja. Kraków 1926, 

Nakładem Księg. Krakowskiej, str. 80. 
F e r d y n. H o e s i c k. Chopin. Zycie i twórczość. 2 tomy, 

Wyd. II. Warsz. 1927. Nakładem księgo F. Hoesicka, str. 637 i 888 . 
O i u s e p p e P r e z z o l i n i. Faszyzm. Z przedmowa autora . 

Warsz. 1926. Tamże, str. 168. 
A l. W a t. Bezrobotny Lucyfer (Nowele), Warsz. 1927, 

Tamże. 
T a d e u s z Koń c z y C. Śladem .ostatnich snów (Poezje). 

Warsz. 1926. F. Hoesick. 
J u 1 j a n T u w i m. Słowa we krwi. (Poezje), Warsz. 1926, 

Tamże. 
Z o f Ja Ł u n i e w s k a - F o n b erg. Serce błękitnej pa­

gody. (Puezje), Warsz. 1925, Tamże. 
S t e f a n Z w e i g. J eremjasz. Poemat dramatyczny. 

Przekład Melanji Wassermanówny, Warsz. 1926. Tamże. 
W a c ł a w ;:, w i ą t k o w s K i. W dorzeczu Narwi. Łom­

żyński~ i sąsiednie powiaty. Druga wycieczka po kraju. Warsz. 
1927. Nakładem autora, str. 642, ilustr. i mapa. 

M. B. L e p e c k i. Na cmentarzyskach Indjan. Bib!. dzieł 
wyborowych . 

B e o c j u s Z. O pociechach filo zofji ksiąg pięcioro oraz 
traktaty teologiczne. Poznań 1927. Fiszer i Majewski. Str. 256. 

H e n ryk D r z e w i e c k i. Zarys dziejów notarjatu w Pol­
sce. Warszawa 1917. Oebethner i Wolff. Str. 87. 

W ł a d y s ł a w O r a b s k i. O własnych siłach. Zbiór 
artykułów na czasie. Warszawa 1927. Oebethner i Wolff. 
Str. 119. 

R o m a n S a n g u s z k o, zesłaniec na Sybir 1831, w śwjet­
le pamiętnika matki oraz korespondencji. Warszawa 1927. Oe­
bethner i Wolff. Str. 211. Z portretem. 

J ó z e f J a n k o w s k i. Miłość artysty. Szopen pani 
Sand. Warszawa 1927. Oebethner i Wolff. Str. 148. 

M. H. S z P y r k ó w n a. Oodzina bije! Lwów 1927. Zakład 
·nar. im. Ossolińskich. Str. 191. 

W ł o d z i m i e r z P e r z y ń s k i. Uśmiech losu. Komedja. 
Warszawa 1927. Oebethn er i Wolff. 

Z o f jaR. N a ł k o w ska. Choucas. Powieść internacjo­
nalna. Warszawa lU27. Oebethner i Wolff. 

M. B. L e p e c k I. Na cmen ta rzyskach Indjan. Bibljoteka 
Dzieł wyborowych. 

J u l j a n E j s m o n d. Nosił wilk razy kilka. Bibljoteka 
Dzieł wyborowych. 
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NA MARGINESIE 
UtyŁy do sanowania moralnego Europy p. Al. Lednicki, 

udekorowany jut za odrodzenie Polski, zabrał się raźno do bu­
dowania Pan europy wespół z p. Condenhave-Calergi. Aliści ten 
skompromitował całą robotę wyznaniem zamiarów swoich co do 
Pomorza polskiego. P. Lednick i który nie ma szczęścia, . ja~o 
makler, do interesów (dość przypomnieć. Tereszczenkę, Kleren­
skiego, Lerchenfelda), zagaduje fatalną pozycję w liście otwartym 
do p. Calergi: .Byli śmy z a w s z e tego zdania - pisze, - te 
Polska hez dos tępu do morza nie będZie mogła normalnie się ro­
zWijać i t. d. (l . Nie przeszkadzało to p. Lednickiemu w r. 1917 
stręczyć pokój z Niemcami z pozostawieniem Poznania i Pomo­
rza Niemcom; niech tet nie robi min ek, te mu to choć trochę 
będzie przeszkadzało robi ć Paneuropę. 

P. Stpiczyński pisze w "Głosie Prawdy" (d.1 9 stycznia): 
.Jest jaś ntej... zwiększył się nasz wywóz i przywóz. Wzrasta 
zatem stan naszego posiadania". 

A tymczasem poprzedniego dnia właśnie ogło siły gazety, 
te w ostatnim miesiącu wywóz zmniejszył się o 13 miljonów zł. 
w złocie, zaś przywóz także zmniejszył się o zgórą 17 miljonów 
złotych w złocie . Pocóż "Głos Prawdy" ukrywa prawdę? 

'* 
Łódzka "Prawda", pi sząc o powsta niu Obozu Wielkiej 

Polski, porównywa program i działalność Dmowskiego i Piłsud­
skiego, poczem taką oto wyprowadza konkluzję: 

"Dmowski, zamiast (jak to czyni Piłsudski) budzić do 
życia od zyskane Państwo I dbać tylko o to, by jaknajprędzej 
nabrało sił. zajął się modelowaniem j e d n e g o s z c z e g ó ł u 
w obrazie. Zajął się mobilizacją n a r o d u" .. , 

Drobny szczegół! 
>je 

Kiedy zacząć dyskusję o roli, jaką w Polsce dzisiejszej 
odgrywa mason~fja, a w masonerji żydostwo, zawsze zaraz znaj­
dZie s ię ktoś, komu na tern za leży, aby sprawę z dziedziny za­
gadnień aktualnych przesunąć do zakresu historycznych rozwatań. 
"Masunerja w Polsce nie ma złych tradycyj" - pisze w "Epoce" 
(nr. 15) p. Widz-Wassercug. l jak z rękawa, na poczekaniu sypie 
długą litanję naZWisk:' Henryk Dąorowski, książę Jozef Ponia­
tOWSki" K?iaziewicz, Ignacy i Stanisław Potoccy, Niemcewicz, 
BrodzlOSkl... Sam Tadeusz Kościuszko - dodaje figlarnie pan 
Wassercug-był "przyjacielem masonów". 

P,ółurzędowy feljetonista "Epoki" naprawdę niezrównany jest 
"w swo,lm repertuarze": "Szanowna publiczność miśli, co ja mam 
na sobIe zwyczajny chałat? To wcale nie jest chałat, to jest 
kra~owska sukmana! Szanowna publiczność miśli, co przed nią 
stal sobIe takI Wassercug z "Epoki"? Ja wcale nie jestem Was­
sercug, ja jestem drugi jaśnie naczelnik Kościuszko"! 

Z powodu ankiety organu sanacyjnt'go .. Głosu Prawdy' 
n 't.. temat, jakiby ustrój dać Polsce, drugi organ sanacyjny"Epo­
ka ? dotąd bardzo demokratyczny, zwolennik ludowładztwa, pisze 
(pl,orem J. Wassercuga): "Hroń, Panie Boże, Polskę od ustroju, 
ktoryby najbardziej odp owiadał psychice obywatela", A polem 
t~nże urzędowy myśliciel tłumaczy, dlaczego nie spodziewa się 
IlIczego po mon archji: "Myś lę, że w monarchji glupi nie zmądrzej e. 
Ą ta prawda wystarczy, aby do monarchji nie tęsknić". Zdaje 
Się. że publicystom obu tych pism żaden ustrój polityczny nie 
pomote. 

>I< 

W "Kur. Warsz." (N2 20) zasługuje na uwagę feljeton 
A. Grzxmały-S.i edleckiego "Wizyta u dr. Siewskiego· (bohater 
kom.edp Perzynskleg.o "Uśmiech losu'"). Rozprawia się tam G. ze 
swoimi adwersarz~ml ~ obozu żyd~wskiego, którzy od pewnego 
czasu toc~ą przecIW memu kamyanję. robiąc na komendę obławę 
lub a takUjąC huraganowym ogniem paszkwilu. Dla obserwatorów 
z bol~u jest. rzeczą widocz~ą, . że . atakujący nie mają bynajmniej 
na wld.oku. Jaki egoś zagadnie ma literackiego, lecz t e jest to wy­
gryzame nIedogodnego pisarza ze stanowiska w .,Kurjerze Warsz." 
Jesteśmy świadkmi zdobywania kolejnej reduty w szańcach lite­
ratury. polsk!ej, Mafj a, rozzuchwalona podboj em ważnych placó­
~ek hteracloch, prz;ypuszcza teraz szturm do poczytnego dzien­
mka, aby wysadZIe w powietrze najwybitniejszego polskiego 
krytyka. 

Operacje takie liczyć mogą na powodzenie, gdy im idzie 
w sukurs słaby charakter komendanta reduty. W tym wypadku 
jest. ona . "!ł zbyt 'pewnych rękach, aby mogła zachodzić obawa 
kapltulacj I przed )erychońskiemi instrumentami. 

:\: 

. Pan P?mirOw~ki (Pomper) w "Tygodniku Ilustrowanym" 
pIsze o poe~)ach WIerzyńskiego: • Ta jest olbrzymia rótnica mię­
dzy Wier:ynskim a hołdownikami pracy mięśniowej i przyszło-

ściowego władztwa proletarjatu, że ci ostatni . tylko głoszą i pro­
paguj ą, ugniat ając poezj ę niby plac pod trybuny, a W. z wIer­
szy swoich wytacza bezpośredni sok tyciowości" . .Całą sztuką 
tej sztuki poetyckiej jest więc dźwignia techniczna duszy, or~a­
nizuj ący aparat pracy w płynnym mechanizmie marzenia". Gdy­
byśmy mieli na ankIety duże fundusze sana cy jne, tobyśr,ny ogło~ 
sili nagrodę 750 zł. dla mędrca, któryby wyci snął z tej krylykl 
choć trochę .soku tyciowości" i sensu. 

* 
P. Józef Wittlin bardzo surowo [krytykuje w • Wiado­

mościach Literackich' (nr. 4) nową ksiątkę głośnego pisarza 
francuskiego, Delleil'a p. t. "Les Poilus". Zwłaszcza zgrozą 
przejmują go słow a Delteila, że jeszcze za lat tysiąc dziadkowie 
wnukom opowiadać będą bohaterską epopeę zwycięstwa nad 
Marną. "Jeśli do tego czasu - pisze p. WItUin - w umysłach 
i sercach ludzkich nie zajdzie przewrót, jeśli do r. 3000 me zde­
mobilizują się sumienia, to n i e c h 1 e p i e j w s z y s c Y d j a b l i 
we z m ą i Paryż i Francję i c a ł ą E u r o p ę ... .J 

(Azja z Palestyną włącznie - zostanie). 

QDPOWIEDZI REDAKCJI 
Panu Kaz. P. w K. Odpowiadamy w tern miejscu, aby 

innym równiet osobom, które tak myślą, rzecz wyjaśnić. Nie 
jest dobrze, kiedy czytelnik nie ma innego kryterjum dla rzeczy 
czyt!lnych, jak tylko miarę, czy one są długie czy lnótkie. 
Trzeba baczyć na treść. Wtedy artykuł jest długi, kiedy jest 
pusty. Wszystko zalety od stosunku ilości do treści. Jeśli 
treść jest pouczająca, a szczególnie jeśli jest watna jako rozu­
mowanie, bez którego czytelnik ani tej rzeczy, ani innych po­
dobnych nie zrozum~e, to trud czytania i myślenia nie będzie 
stracony. 

Nic prostszego, jak usunięcie z rozprawy filozoficznej 
za pomocą ołówka wszystkich przesłanek i ogłoszenie wyników 
w dziesięciu wierszach. Jeteli to komu dogadza. to wie Pan 
dlaczego? Dlatego, te ma umysł wyniszczony przez dZIenniki 
brukowe. I w nich nie czyta on nawet telegramu, tylko 
treść wypisaną dużemi literami. Spieszy mu się? Do czego? 
Nieprawda, nie śpieszy się, tylko jest ro z trzęsiony . Tramwaj 
w którym odbywa lekturę, się trzęsie, a on lekki jak wiórek. DI~ 
czego nie krzyczy w kino, że film jest za długi? Bo się bawi 
a czytame rzeczy poważnych jest pracą. UmySły są rozpróżnia~ 
czone, próżne są zainteresowań, a wydaje im się, te im śpieszno. 

Gdy człowiek Inteligentny powie: .Owszem artylmł jest 
bardzo dobry, ale jest za długi, a ja przecie nie mogę pamiętać 
co było w jego pi~rwszej części przed dwoma tygodniami", t~ 
tym argumentem Illszczy ~esztki powatnej literatury, jaka jesz­
cze została. W ten sposob umysły roztrzęsione i rozpróżnia­
czone wymordowały JUŻ w Polsc e typ miesięcznika I wogóle 
kS.lążkę ~ov:ażną. p.ozostał dla inteligencji, ale trzyma się tylko 
ofiarnOŚCIą JednostkI .Przegląd Współczesny". 

. "P.rzeg:ląd" stoi na wysokości zadania . Ale cóż on pora-
dZI, te mektore tematy ze względu na konieczność udowodniet'J 
~uszą być dłutsze . i dzielić je trzeba na parę zeszytów. W stycz­
mowym np. zeszycie mamy tam zaczęte trzy prace i dokończone 
będą za miesiąc. Więc za długie? Niechte Pan poradzi reda­
ktorowi! j~k on . to ma zrobić, żeby prof. Rozwadowski swoje 
wyznaOla hlozo~lczne ?ał Panu w dziesięciu wierszach z dutym 
tytułem: Rac~el prosIć należy, aby człowiek, który ma tyle 
do pOWiedzenIa, pIsał )aknajdłużej . 

Int~ligenc.ia tego. krótkiego typu ma za wielkie dla siebie 
wymagania: chc.lałaby I wysokiej rangi mędrca i wszystkich roz­
koszy. rozrywk~ .kabaretowej. Trzeba się zdecydować na typ: 
czy .. SIę ma bye Istotnie c~łowiekiem myślącym u steru cywili­
zaCJI, czy też ~elnerem, ktory: ma .wychodne i czyta krótkie rze­
czy w tra~waJu.. Teraz poecie me wolno napisać nowelIti po­
rzą.dnej.' o. Ile . Się nie mieści w jednym numerze dziennika. 
DZlennl~ Jut m~zego nie.uzasadnia, tylko "sygnalizuje", a kelner 
przyjm~)e do wlado~ośc~ od.kładającej. Pełno jest w powietrzu 
sygnałow, ale tet nIkt mc me rozumie. 

, . f':Iie ma rady, trzeba się przezwyciężać i uczyć się, trzeba 
cZylac I dłutsze artyku~y; a czas się lnajdzie i pamięć rzeczy 
czylany~h prze.d tygodnie~l, tylko t rzeba sobie oszczędzić tro­
chę radIa, kina, t~n~a, bnMa: In.teligent polski powinien być 
s~romny, wyleczy c S I ę 2: przyWIdzen, te jest wielkim człowiekiem 
nie mającym czasu na rzeczy poważne. ' 

ERRATA 

. "W pierwszej części artykułu "Bezdroża samotnego czło-
Wieka .. (N; 2). na str. 24 szpalta l-sza, wiersz 23 od dołu, nalety 
~zytae. oswleConego absolut yzmu, nie zaś: odwIecznego 
Jak przez omyłkę złożono. ' 
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Towarzystwo Akcyjne 
CUKROWNI 

c 
Poczta l telegraf WART A, ziemi Kaliskiej. 

Stacja kol. Ciechanów. 

BIURO ZARZĄDU: 

Warszawa, Boduena 1. 
Telefon 61. 

Towarzystwo Akcyjne 
CUKROWNI 

"K R A S I N I E C" 
Poczta i telegraf KRASINIEC, ziemi Płockiej. 

Stacja kol. Ciechanów. 

BIURO ZARZĄDU: 

Warszawa, Boduena 1. 
Telefon 61. 

---------------------------------~--------------------------------I 
Spółka Akcyjna 

CUKROWNI 
~ 

"CIECHANOW" 
Kolej , poczta i telegraf CIECHANÓW, ziemi Płockiej. 

BIURO ZARZĄDU: 

Warszawa, Boduena 1. 
Telefon 18-16. 

,, 0 

Spółka Akcyjna 
CUKROWN.I 

o B R 
Poczta Dobre k/Nieszawy. Stacja kolei Dobre 

kolei Kujawskiej, dojazd przez Nieszawę. 

BIURO ZARZĄDU: 

Warszawa, Boduena 1. 
Telefon 18-16. 

~--------------------------_.----------------------.... --........ ----------.... ---
DO NABYCIA 

W administracji 

"Myśli Narodowej" 
Warszawa, Jerozolimska 17. 

DMOWSKI ROMAN. Polityka polska 
i odbudowa państwa . .. zł. 10.-

dla prenumeratorów "Myśli Na-
rodowej" . " 5.-

TENŻE. Anglja powojenna i jej polityka " 1.80 
TENŻE. Kwest ja robotnicza wczoraj i dziś " 0.50 
MUSSOLINI. Mowy. W przekładzie Wł. 

Jabłonowskiego. . . . . . . " 2.50 
SKIWSKI J. E. Kilka słów o Żeromskim 

i Żeromszczyźnie . . . . . . " 1.­
WASILEWSKI Z. O życiu i katastrofach 

cywilizacji narodowej . • .. ,,1.20 
TENŻE. Proces Lednickiego . " 5.-
TENŻE. Z życia poety romantycznego " 1.20 

"Trybuna . Narodu" 
ZACZĘŁA ZNOWU UKAZYWAĆ SIĘ W KRAKOWIE 

POD ~EDAKCJĄ 

KAROLA HUBERTA ROSTWORO WSKIEGO. 

Wydawnictwo i redakcja znaj"dują się w rękach 
ludzi, należących do Obozu Wielkiej Polski 

W numerze n'oworocznym zamieścili swe artykuły: 
glen~ ST ANISŁA W HALLER, 
prof. dr. WŁADYSŁAW FOLKIERSKI, 
prof. dr. IGNACY CHRZANOWSKI, 
red. JAN MĄ. TY ASIK, 
K. L. KONINSKI i inni. 

Dla poinformowania naszych czytelników,chcących 
zaprenumerować ten ciekawy tygodnik, podajemy 

adres jego administracji: 

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6. 

PRENUMERATA WYNOSI KWARTALNIE ZŁ. 4. 

T R E Ś Ć' ldeologja a ideał J. Zamorskiego. - Rewjzj~ rewizji W. Sobieskiego. - Bezdrota samotnego człowieka St. Cywiń­
_____ • skiego. - leromski-nauczyciel J. E. Skiwsklego.-Z poezji emigracji rosyjskiej (Meretkowskij. Smirnow, ks. Kasat­
kin-Rostkowskij) przekład S. M. S. - Głosy: Aleksander Jwiętochowski Z. W.; O wolności słowa (r).; Europeiskość a r0dzimość 
L. Konopackiego; Patria-czy partja.-Przegląd polityczny]. R.-Nauka i literatura (Powstanie listopadowe A. S., Georges Oudard 

I. Briares i in.) - Na marginesie. - Odpowiedzi redakcji. --.... --------------------------------- --------------------------------------
Adres Redakcji: Marszałkowska 153, tel, 25-45. Adres Administracji: Al. Jerozolimskie Nr 17, 2 ·gie piętro. Tel. 11-90. 

WARUNKI PRZEDPŁATY: kwartalnie z dostawą zł. 6, rocznie zł. 24, za granicą kwart. zł.9. Konto czekowe na P. K. O. 3.105. 

Redaktor naczelny i wydawca: ZYGMUNT WASILEWSKI Redaktor odpowiedzialny: JAN REMBIELIŃSKI 

Druk • • A. Michalski-, sp. z o. O., Chmielna 27. TelefoA 27-15. PRZŚ:SYŁKA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM 
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